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O znajm ien ia . -— O głoszen ia . — C eny p ro d u k tó w .

Sprawozdanie z doświadczeń polowych
wykonanych w roku 1895/6 w gospodarstw ach członków  c. k. Tow. 

rolniczego w K rakow ie.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie, 
poruczył mi w marcu 1895 r. funkcye doradcy nauko
wego wobec członków tegoż Towarzystwa, chcących 
podjąć doświadczenia polowe w gospodarstwach swych. 
Z takichto doświadczeń, wykonanych przez panów człon
ków Towarzystwa, w projektowaniu których czynny 
byłem, i z jednego rozpoczętego w r. 1894, które 
w polu oglądałem, zdaję obecnie sprawę.

Zniewolony jestem  wyrazić zaraz na wstępie ubo
lewanie, że urzędowe obowiązki moje pozostawiły mi 
zbyt mało czasu w tej porze roku, w której najwięcej 
jeździć wypadało, w celu zbadania gleby i miejscowych 
warunków, omówienia i ułożenia planu doświadczenia 
z każdym członkiem, który się zgłosił do mnie o radę. 
Od kwietnia do sierpnia 1895 r. zdołałem być jako 
doradca naukowy tylko w 15 gospodarstwach. Towa
rzyszył mi i wspierał w czynności docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Dr. Stefan Jentys, za co mu serdecznie 
dziękuję.

Subwencyi rządowej na częściowe pokrycie wy
datków, jakie powodowało podanie pomocy naukowej, 
nie zdołał komitet uzyskać na rok 1895, zaczem nie

było można myśleć o powtórnem  pojechaniu do nie
których gospodarstw, pomimo że było potrzebne.

Należało do obowiązków moich „wysłuchać, jakie 
zagadnienia członek zgłaszający się, chce drogą doświad
czeń polowych sobie wyjaśnić, zbadać szanse ich rozwią
zania, omówić z nim i ułożyć plan doświadczenia, wybrać 
poletka doświadczalne..." Obowiązkom tym nie zdołałem 
zadośćuczynić tak wszechstronnie, jakby życzyć należało. 
Mianowicie wybrać poletka, t. j. ściśle je  oznaczyć, 
wytyczyć, w wielu wypadkach nie było można. Zbadałem 
glebę i podglebie przy pomocy Dra Jentysa we wszyst
kich wypadkach, gdy jednakże często dopiero w kilka 
miesięcy po bytności mej miało się obsiać doświadczalne 
poletka, to musiałem poprzestać na wskazaniu miejsca
0 glebie i podglebiu dostatecznie wyrównanem, w którem  
wymierzenie i opalikowanie poletek pozostawiałem miej
scowemu gospodarzowi. Gdy od ułożenia planu doświad
czenia do obsiania poletek miesiące czasem mijały, to 
nie może dziwić, że niektórzy panowie — może uwzglę
dniając jakąś okoliczność, o której zapomnieli mi po
wiedzieć — uznali za stosowne zmienić to i owo w planie 
doświadczenia. R adą na miejscu w czasie wykonania 
zasiewu, służyć nie mogłem, ani przyjrzeć się rozwojowi 
posiewu w celu zrobienia spostrzeżeń.

Liczne trudności napotkali także panowie, wyko- 
nywający doświadczenia podobne po raz pierwszy; sprzęt
1 omłót zbqża z każdego poletka oddzielnie sprawił utru-
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dnień najwięcej i niejedno doświadczenie rozpoczęte 
utknęło na trudności dokładnego, opartego na zważeniu 
oznaczenia ilości plonu.

W obec tych licznych utrudnień, zdołałem zebrać 
jeno 19 doświadczeń, których wyniki rzeczywiście pou
czają o sposobie, w jaki daną glebę należy lub nie należy 
nawozić pod pewien płód i z tych to doświadczeń zdaję 
sprawę.

Wszystkie nawozy sztuczne, których użyto w tych 
doświadczeniach, poddano kontrolnej analizie. Żaden 
z panów wykonywających doświadczenia nie życzył 
sobie, abym dostarczył nawozów o stwierdzonej analizą 
zaw artości, bo używając ich w gospodarstwie, spro
wadza je każdy w większych ilościach; każdy też za
pewnił mnie, że przed użyciem prześle próbkę do kon
trolnej analizy.

Przy obliczaniu korzyści z użycia danego nawozu 
przypuszczam cenę nawozu we wszystkich doświadcze
niach tę sam ą, za k tórą w zachodniej części kraju do 
miejscowości najbardziej odległych od kolei nawóz ten 
dziś dostawić można. Podług cen rzeczywiście płaconych 
liczono tylko wapno. Geny produktów  rolniczych przy
jęto najniższe, jakie w ostatnich latach były.

\\7. Lubomęski.

Opis d o św ia d czeń .

A. Dobra P iekary  i Ściejowice.

1. Na folwarku Piekary w roku 1895, ziemniaki 
saletrą zasilone.

Gleba: glinka loesowa, więcej jak 2 metry głęboka; 
położenie łagodnie pochylone; głębokość uprawnej w ar
stwy 18 cm.

W  r. 1893 nawieziono to pole nawozem stajen
nym, w ilości około 240 m. cetn. na morg i obsiano na 
wiosnę tegoż roku przedplonem, a w jesieni ozimą 
pszenicą. W jesieni 1894 r. spokładano pszeniczysko na 
18 cm. głęboko, na wiosnę robiono spulchniaczem i broną 
pod ziemniaki. Podług prób zrobionych w poprzednich 
latach, fosfaty na ziemniaki w 3-cim roku po nawozie 
stajennym mały skutek wywierały, wypadało więc wy
próbować działanie saletry i wapna. Gdy w apna w za
pasie nie było, postanowiono ograniczyć się w r. 1895 
na saletrze, dając ją  w dwóch różnych ilościach, bądź 
przy sadzeniu, bądź w czasie wschodzenia pod bronę.

Posadzono ziemniaki odmiany „gorzelniak Dołkow- 
skiego" (nasienie wyprodukowane w Piekarach) pod 
znacznik, w odstępach 60 cm. między rzędami, a 30 
cm. w rzędzie. Po zasadzeniu był czas bardzo suchy, 
w lipcu i sierpniu wilgoć dostateczna; 25-go sierpnia 
gwałtowna ulewa mocno utłoczyła ziemię, a następnie 
upały, trwające do połowy września, doprowadziły ją  
do stwardnienia.

Dnia 12 października wykopano ziemniaki. Plony
były następujące:
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Pomijając drobne różnice w plonach z powodu, że 
przy próbach dokonywanych w polu na małych poletkach, 
niepodobna zapobiedz wszelkim niedokładnościom , wi
dzimy z porównania tych plonów, że saletra bardzo 
skutecznie działała na tej glebie w trzecim roku po 
dawce nawozu stajennego i przy przebiegu pogody, 
jaki był w r. 1895. Przy sadzeniu ziemniaków rozsiana 
i z ziemią umieszana saletra , działała silniej, niż roz
siana przy wschodzeniu pod b ro n ę ; zapewne spowodo
wał czas posuszny, który po zejściu trw ał jeszcze kilka 
tygodni, że z saletry na wyschniętą ziemię przy wscho
dzeniu rozsianej, ziemniaki mało mogły korzystać w czasie, 
gdy najbardziej potrzebowały silnego żywienia.

Ilość saletry 2 klg. na poletko dwuarowe, t. j. 
100 klg. na hektar, czyli 57-5 na morg, okazuje się 
podług tej próby dawką dostateczną, wywołała bowiem 
w plonie zwyżkę 79 klg. ziemnia-ków na poletku, t. j. 
3950 klg. na hektarze, czyli 2271 klg. na morgu. Po
nieważ podług doświadczeń W agnera saletra w dobrych 
okolicznościach taką mniej więcej zwyżkę plonu zie
mniaków wywołuje i w praktyce uważać ją  można jako 
skutek pełny, przeto nie zachodzi potrzeba próbowania 
dawki mniejszej. Większa dawka nie spowodowała dal
szego zwiększenia plonu ziemniaków, ale podniosła za
wartość skrobi z 17-7 na 19%, zaczern plon skrobi 
z morga obliczony podług poletka 4-go był o 36 klg. 
większy, niż obliczony podług poletka 2-go. W ypada 
zatem wnosić, że innego składnika pokarmu, kwasu
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fosforowego, wapna lub tlenku potasowego wystarczyło 
na wyżywienie plonu, który wydało poletko 2-gie, lecz 
nie wystarczyło na wyżywienie większego plonu. To też 
Przy powtórzeniu doświadczenia tego w przyszłych latach 
wypadnie obok dawki saletry, przewyższającej 57\5 klg. 
na niorg, zasilić jedno poletko fosfatem, a inne wapnem.

Zysk, jaki wynik tej próby z użycia saletry pod 
ziemniaki na tej glebie obiecuje, jest bardzo znaczny. 
W gorzelanem gospodarstwie liczyć wypada zwyżkę 
plonu skrobi; licząc 1 klg. tejże po6'5 ct., przedstawia 
zwyżka parceli 2-giej na morgu w artość 28 złr. 21 ct., 
z czego potrącając za 57-5 klg. saletry 7 złr. 48 ct., 
zostaje jako czysty zysk na morgu 20 złr. 73 ct. Po
dług plonu poletka 4-go licząc, obniża się zysk na 19 
złr. 40 ct., a podług plonu poletka 3-go na 6 złr. 6 ct. 
Zaleca się więc używanie saletry samej w ilości 100 
klg- na hektar, czyli 57-5 klg. na morg, w trzecim 
roku po nawozie stajennym pod ziemniaki w czasie 
sadzenia. Ponieważ żądać należy plonów wyższych jak 
76 m. ctn. z morga, potrzebnemi są dalsze doświadcze
nia w celu poznania skutku innych nawozów obok 
saletry.

2. W roku 1896. Ziemniaki na łanie Borki IV. po 
zwapnieniu i na saletrze.

Gleba: glinka loesowa około 2 m. głęboka, w poło
żeniu lekko stoczystem; głębokość' uprawnej warstwy 
18 cm.

Pole nawiezione w r. 1894 nawozem stajennym 
w ilości około 240 m. cetn. na morg obsiano na wiosnę 
przedplonem, a w jesieni tegoż roku pszenicą.

Pszeniczysko zwapniono w jesieni 20 m. cetn. miału 
wapiennego i spokładano do głębokości 18 cm. Na 
wiosnę uprawiono pod ziemniaki spulchniaczem i broną. 
Mimo zwapnienia zamierzono powtórnie spróbować skut
ku saletry i dać ją  przed sadzeniem ziemniaków w dwóch 
ilościach, 100 i 150 klg. na hektar licząc, a nadto na 
Jedno poletko w dwóch dawkach, mianowicie przy 
sadzeniu i przed ogarnięciem.

Zasadzono ziemniaki dnia 11 m aja pod znacznik, 
w odstępach 60 na 30 cm. W iosna była wilgotna i 
zimna, lato wilgotne, wrzesień miernie wilgotny. Sprzęt 
nastąpił dnia 15 października. Plony były następujące:

Poletko niezasilone saletrą , ale zwapnione, dało 
w b. roku 188 klg. ziemniaków z ara , a odpowiednie 
niezwapnione poletko dało w zeszłym roku 933/4 klg. 
z a ra , czyli połowę tegorocznego plonu. W  z. r. pod
niosła saletra plon do 133‘/4 klg. z ara na poletku, na 
którem  skutek był najlepszym. W  b. r. na takiejsamej 
glebie o stopniu uprawy i nawozowej siły takimsamym, 
w położeniu podobnem, plon podwojony przypisać należy 
po części więcej sprzyjającemu przebiegowi pogody, a 
przedewszystkiem zwapnieniu. W apno działając bezpo
średnio jako pokarm , przyspieszając rozkład materyi 
organicznej w glebie i popierając nitrifikacyę, spowodo
wało takie zwiększenie zapasu przyswajalnego azotu i 
innych składników pokarm u, iż wystarczył dla plonu 
188 klg. z ara. Saletra dodana przy sadzeniu ziemnia
ków nie podniosła plonu, z czego wnosić trzeba, że 
po zwapnieniu nie azotowy, ale inny składnik pokarmu 
był w ilości względnie najmniejszej w tej glebie. Przy
swajalny pokarm azotowy był już wskutek zwapnienia 
w nadmiarze albo blisko granicy, powyżej której osłabia 
produkcyjną siłę ziemniaka, gdyż dodana saletra wy
warła wpływ tem bardziej ujemny, im większą była jej 
ilość: 4 klg. saletry na 4-ro arowem poletku Nr. 2 zmniej
szyły plon z ara o 34 klg., a zawartość skrobi z 16‘4 
na 15-4%; dalsze 2 klg. obok 4 klg. (razem 6 klg.) na 
poletku 3-ciem zmniejszyły plon z ara o dalsze 33-5 
klg., a zawartość skrobi obniżyły aż do 13-9%. Praw- 
dopodobnem jest, że podanie fosfatu obok saletry byłoby 
powiększyło plon ziemniaków, nie dopuszczając zmniej
szenia zawartości skrobi.

Pozornie ujemny skutek tego doświadczenia i stra ta  
poniesiona na czteroarowych poletkach dały tedy bardzo 
cenną informacyę. Mimo niepozostawienia poletka bez 
w apna (dla porównania) możemy za pewne uważać, że 
większe plony gleba ta  dać może dopiero po zasileniu 
jej przedewszystkiem wapnem ; w pierwszym roku po 
zwapnieniu saletra prawdopodobnie tylko razem z su- 
perfosfatem użyta dalsze zwiększenie plonu spowodować 
może, także skutku superfosfatu obok wapna (bez sa
letry) doświadczyć wypada w następnych latach. Dobre 
skutki saletry w dalszych latach po zwapnieniu, zwła
szcza przy równoczesnym dodatku fosfatu są bardzo 

prawdopodobne.
Poucza to doświadczenie w zestawieniu 

z zeszłorocznem, że saletra podana ziemnia
kom w dalszym okresie rozwoju ich, bez 
skutku pozostaje (porównaj plony poletka 
2-go i 4-go).

3. Na łanie „Obozisko III. “, buraki pa
stewne na nawozie stajennym i saletrze.

Gleba: glinka loesowa 1 m. do P2  m. 
głęboka, pod nią nieprzepuszczalna ilasta w ar
stw a; położenie nieco wklęsłe sprawia, że wo
dy zbiera się tu wiele i gleba potrzebuje osu
szenia. Głębokość warstwy uprawnej 25 cm.

= u Ilość saletry 
użytej na  poletko 

(4 ary)

Plon z iem n ia k ó w
°//o

skrobi

Plon skrotii Zniżka plonu z m orga
z

I poletka
Z

morga
z

poletka
Z

morga
ziemnia

ków skrobi
^  e.

klg. klg. klg.
1 .
2.

Bez saletry . . . 
4  klg. saleti-y przy

754 10839 16-4 123-6 1777 — -

3.
sadzeniu . . . 

6 klg. saletry przy
618 8884 15-4 95-2 1368 — 1955 —409

sadzeniu . . . 
4  klg. saletry przy)

484 6757 13-9 67-2 967 —4082 —810

4/
2 klg. saletry p rzed ! 

ogartyw aniem  . )

618 8884 15-4 95-2 1368 — 1955 — 409
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Na polu tem  zebrano żyto w  roku 1895, poczem  
zaczęto  upraw ę pod buraki pastew ne. Nawieziono ją  
210  m. cetn. naw ozu stajennego na  m órg i podorano  
do głębokości 20 cm., spulchniając rów nocześnie pod- 
skibnikiem w arstw ę głębszą, a nad to  polano je  w jesieni 
rozw odnioną gnojów ką.

Chcąc uzyskać możliwie wysoki plon buraków , 
zam ierzono pom im o świeżej dawki naw ozu stajennego 
i n iedostatecznego  odw odnienia spróbow ać dodatku sa 
letry, której ilość i czas użycia uw idocznia tabliczka 
niżej um ieszczona..

Nie zdoław szy ekstyrpatoram i dostatecznie spul
chnić roli m ocno zsiadłej po sło tach  w iosennych, zorano 
ją  pod  siew i zasiano dnia 20 m aja  buraki siewnikiem 
rzędow ym , przy odległości rzędów  n a  50 cm. Nasienia 
wyszło po 10 klg. na  morg.

Przebieg  pogody podano  powyżej. S przęt nastąp ił 
20 października. P lony były n as tęp u jące :

Z plonów  tych to tylko w nosić m ożna , że w tej 
glebie w  roku m okrym  przyorany w poprzedniej jesieni 
naw óz sta jenny  rozkładem  swym nie pow odow ał re- 
dukcyi azo tanu  sodow ego. B ardzo skrom na zwyżka 
plonu na  po letku  3-ciem obok niepom iernie wysokiej 
n a  poletku 2-giem każe m niem ać, że nie był dosta 
tecznie w yrów nanym  któryś inny w arunek  rozw oju — 
w tym  w ypadku p raw dopodobn ie  stop ień  w ilgotności, 
leżało zapew ne poletko jedno  bardziej a inne mniej 
blisko najniższego m iejsca wklęsłości tego pola i dobrać 
ich w dostateczn ie  w yrów nanem  położeniu nie było 
m ożna.

4. Na łanie „Obozisko IV. żyto ozime na  super- 
fosfacie.

G leba: glinka loesow a do P 2 0  m. g łęboka, pod 
nią w arstw a  trudno  przepuszczalna , położenie lekko 
pochylone ku północy i zachodowi. Pole zdrenow ane. 
Głębokość w arstw y  upraw nej 21 cm. W  r. 1893 pole 
to  naw iezione obornikiem , w ydało ziemniaki, w r. 1894 
pszenicę, a w r. 1895 konicz, który dał w dwóch po
kosach tylko 24 m. cetn. siana z m orga. Koniczysko 
zorano pod  zasiew  przy użyciu podrzynacza.

Zam ierzono w ypróbow ać skutek  średniej ilości 
superfosfatu , zaw ierającej około 25 klg. rozpuszczalnego 
w wodzie kw asu fosforowego n a  m org. P o  orce siewnej 
rozsiano superfosfat na skibę, w bronow ano i rzędow o 
zasiano .dnia 19 września 1895 żyto ozime (odm iana

Imperial) w stosunku 70 klg. na  m org. Zeszło norm alnie, 
zimę i cały czas wegetacyi przebyło bez uszkodzeń. 
W  jesieni pogoda sprzyjała, n a  w iosnę chłodna i wilgo
tna pogoda nie była pom yślną. W  kwieciu i przy dości- 
ganiu pogoda sprzyjała.

Ścięto dnia 18 lipca. Plony były następu jące :
«e

Nawóz na P lo n  i  p o le tk a P lo n  z  m o rg a Z w y ż k a  p lo n u  n a  m o rg u
■** s  © s
?  -•

poletko dany 
(pół morga)

ziarna słomy 
i plew ziarna słomy 

i plew ziarna słom y 
i plew

©a. klg. klg. kig.

1.
2.

Bez superfos. 
75 kg. super
fosfatu (16%|

471 860 942 1720 —

rozp.kw. fos.)] 568 990 1136 1980 +  194 + 260

cs Sr Ilość użytej 
saletry na po

letko (4 ary)

P  I o n Z w y żk a  p lo n u

o z poletka z morga z poletka z morga
Ph O  Qh klg. klg.

l. Bez saletry . . 1080 15525
2. 4-8 kg. sal. przed

3.
1 nasiekaniem 

4-8 kg. sal. przed 
1 nasiekaniem

1500 21562 +  420 +  6037

i 2’4 kg. przed 2 1160 16675 +  80 +  1150

D ośw iadczenie to stw ierdza dobry skutek su p er
fosfatu pod  żyto w koniczysku na  tej glebie. Licząc klg. 
w wodzie rozpuszczalnego  kwasu fosforowego po 27 ct.. 
a żyto po 5 złr. loco Piekary, wylicza się z ziarna 
sam ego bez uwzględnienia 260 klg. słomy 3 złr. 22 ct., 
zysku na  m orgu.

D odaniem  niewielkiej ilości saletry  na  w iosnę da
łoby się p raw dopodobnie  osiągnąć dalsze podniesienie 
p lonu i w przyszłych la tach  w arto  zrobić odpow iednią 
próbę.

5. W  folw arku Ściejow ice, n a  łanie „Zam łynie“, 
buraki pastew ne n a  naw ozie stajennym  i saletrze.

Gleba: t. zw. „rędzina", nam uł wiślany zwięzły 
w tem  m iejscu um ieszany z piaskiem , a naw et żwirem 
i przepuszczalny, głęboki blisko na  1 m. P od  nim piasek 
ze żwirem. Położenie płaskie w dolinie Wisły, ale w oda 
sięga tu tylko przy bardzo znacznym  wylewie. G łębokość 
upraw nej w arstw y 21 cm. W  r. 1895 pole to wydało 
żyto. Ściernisko nawieziono obornikiem  w ilości 210 m. 
cetn. na m org i p rzeo rano  w jesieni na  21 cm. głęboko, 
przyczem  spulchniono spodnią w arstw ę podskibnikiem . 
Na w iosnę upraw iano eksty rpato rem  i b roną.

Zam ierzono dośw iadczyć skutku saletry  obok n a 
w ozu stajennego. Ilość i czas użycia tejże podaje  ta 
bliczka poniżej zam ieszczona.

Dnia 23 kw ietnia zasiano burak i odm iany M amut 
siewnikiem  przy oddaleniu rzędów  50 cm. N asienia 
wyszło 10 klg. na  morg.

Przebieg pogody opisano powyżej. S ta ran ia  po 
siew ne mimo sło t dokonano w czasie właściwym. 
U szkodzeń nie było.

W ykopano burak i 20 października. Plony były 
n a s tę p u ją c e :

ct
-*J rt Ilość i czas P  1 o  n Z n i ż k a  p l o n u

O
użycia saletry na 
poletko (4 ary)

z poletka--------1—
z morga z poletka z morga

*  c, klg. klg.
1. Bez saletry . . 

4 klg. sal. przy~j 
siewie buraków!

2250 32348 — —

2. ' 3'2 kg. sal. przed [ 
2 obrobieniem)

2150 30906 ' —100 -1 4 4 2
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S ale tra  spow odow ała tu  obniżenie p lonu, k tó re  — 
jakkolw iek niewielkie i bliskie granic błędu — wnosić 
każe, że rozkład  stajennego naw ozu s ta ł się przyczyną 
w pew nej części denitryfikacyi azo tanu  sodow ego i dla
tego na  przyszłość nie należy używać saletry  obok 
naw ozu sta jennego  na  tej glebie dla podniesienia plonu 
buraków , ale doświadczyć skutku niewielkiej ilości w apna 
obok naWOZU stajennego. (C iąg dalszy n astąp ił.

0 podniesieniu krajowej produkcyi nasion,
Rzecz  n ap isan a  z p o lecen ia  Komitetu c. k. Tow. roln. w Krakowie.

Przez Adama Prażmowskiecjo.

(C iąg dalszy).

Sko ro  więc p r zy ro dzo ne  w ar u n k i  kl imatu i gleby 
nie s toją  na p rzeszkodz ie  hodowl i  nas ien ia  największej  
l iczby rośl in w k ra ju  up raw ia ny ch ,  skoro  n a w e t  wzgląd 
na  p roduk cyę  k ra j ow ą  d o m a g a  się,  aby p ro d u kc ya  ta 
op a r ł a  się p rze dew szy s t k ie m na  nas ien iu  w k ra ju  wy- 
h o d o w a n e m ,  to is to tne  przyczyny,  dla k tórych ho d o w la  
nas ion w kra ju się nie rozw inę ła ,  mog ą  być tylko t", 
o których już  wyżej była mow a ,  tj. b r a k  z a w o d o 
w y c h  h o d o w c ó w  i t r u d n o ś ć  z b y t u  w  y h o d o-  
w a n e g o w k r a j  u n a  s i e n i a.

Jakkolwiek  zaprzeczyć  się nie  d a ,  że usunięcie 
tych przyczyn w na sz em  ekonom iczn ie  s l abem i npn- 
tycn em spo łeczeńs twie  n a s u w a  po w aż n e  t r u d n o ś c i , to 
j e d n a k  t rud nośc i  te nie  są  zn ow u tak wielkie,  abyśmy 
p r zed  niemi już a p r i o r i  cofać się mieli.

Na p o z ó r  w yd aw ać  się może,  że największe t r u 
dnośc i  p r ze ds t aw ia ć  będz ie  zbyt w yp ro d u k o w a n e g o  
w kraju nas ienia .  Na jpie rw j a s n ą  j e s t  rzeczą,  że n ik t  
nie po d e j m ie  się produkcyi ,  jeżeli  nie  będz ie  miał  p e 
wności ,  a p rzyna jmnie j  pewnych  w id o k ó w  korzys tnego 
sp ien iężen ia  swoich p ro du k tó w .  Nas tęp n ie  i to t r zeba  
mieć na uwadze ,  że w kra ju n ie ma  zaufan ia  do nas ienia  
tut a j  w y p r o d u k o w a n e g o ,  a i zag ran icą sp o tk a  się ono 
z n ie do w ie rz a n i em  wob ec  faktu,  że p łody rolne  Galicyi 
nie cieszą się t am  naj l epszą r e p u t a c j ą  i są po p ro s tu  
zdys kredy towane .

P o m i m o  tego twie rdzę,  że kwes lya zbytu,  j a k ko l 
wiek ba r d z o  don ios ła  i w a ż n a ,  nie stoi na  p ie rwszym 
planie  i nie m a  w tej sp r aw ie  decydującego znaczenia.

Możność zbytu nas ien ia  czyli j ego  poku pn ość ,  
za leżną j e s t  p rzedewszys tk iem.  a n a w e t  p raw ie  wyłącznie 
° d  j e g o  d o b r o c i .  P rzys łowie  s t a re  p o w ia d a :  „jaka 
mać,  t aka  n a ć “, a  p r a w d a  w n iem za w ar t a  nietylko 
zagranicą  j e s t  u zn a w an a ,  ale i u n as  zdobyła sobie  już  
ba rd zo  l icznych zwolenn ików tak  między rolnikami  
większej  w łas nośc i ,  j ak  na w et  między  włośc ianami ,  
którzy za d o b r e m  nas ien iem coraz  bardziej  się oglądają

nie pyta jąc zgoła o j ego ceny. O ile więc nas ienie 
w k ra ju  w y h o d o w a n e  będzie r z e c z y w i ś c i e  d o b r e m ,  
tj. o ile po s ia dać  będz ie  p rzymioty i w łasnośc i ,  z a p e 
wnia jące  n aw e t  w mniej  korzystnych w a r u n k a c h  u p r a w y  
plony i lościowo i j ako śc iowo  wyższe,  o tyle m o ż n a  być 
p e w n y m ,  że jeżeli nie zaraz  w począ tkach ,  to w n ie 
długim czasie zdobędz ie  sobie  uznan ie  i znajdzie  c h ę t 
nych n a by w c ó w  czy to w  k ra ju ,  czy n a w e t  zagranicą.

Chodz i  więc g łównie  o to, aby nas ien ie  w kraju 
w y h o d o w a n e  było r z e c z y w i ś c i e  d o b r e m  i pod  
wzg lędem w a r t o ś c i  s w e j  p r o d u k c y j n e j  nie 
us t ęp o w ało  nas ien iu  zagranicznemu,  ale o ile możności  
n aw et  j e  p rzewyższa ło .  A t ak iem nas ien ie m nie jes t  
j e szcze  to ,  k tóre  dla oka najponę tn ie j  się p rzeds tawia  
i zachwyca nas,  czy to wielkością swoją,  czy kształ tem,  

i czy b a r w ą  i p i ęknym połyskiem,  chociaż wszystkie te 
p rzymio ty  są n a d e r  cenn e  i po żą dan e ,  ale p rzed ewszys t 
kiem to ,  w k t ó r e g o  z a r o d k u  z ł o ż o n e  s ą  
w s z y s t k i e  t e  w ł a s n o ś c i ,  o d  k t ó r y c h  z a w i 
s ł e  s ą  w y s o k a  p r o d u k c y j n o ś ć  i d o s k o n a ł a  
j a k o ś ć  r o ś l i n y .  T ak ie  nas ienie  moż e  n a m  dać 
t y l k o  f a c h o w y  i z a m i ł o w a n y  w s w e j  s p e 
c j a l n o ś c i  h o d o w c a ,  który zna g r un to w ni e  na tu rę  
i właściwości  roślin,  umia ł  po dp a t rz eć  ich zdolności  
p rzys t os owy wa nia  się do rozmai tych w a r u n k ó w  i wp ły 
w ó w  zew nę t rzny ch  i umia ł  roz różn ić  to, co jest  wy n i 
kiem pr zyp ad ko wyc h  wpływów, od tego,  co roślinie j e s t  
w ro d z o n e m  i co ona  może  p rze lać  na  swoje  po toms tw o .  
A pon ieważ  n ik t  nie może  znać równie  dobr ze  i g r u n 
townie  wszystkich roślin,  a t e m s a m e m  n ie  może  się 

j  wyrobić  na  d o br ego  h o d o w c ę  wszystkich nas ion ,  prze to  
p o t r z e b a ,  abyśmy dla r  ó ż n y c h g a t u  n k ó w  i dl a 
k a ż d e j ,  g r u p y  r o ś l i n  m i e 1 i w k r  a j u o s o b n y c h  
h o d o w c o  w, specyalnie h o do w lą  nas ien ia  pe w ny ch  
g a t un k ów  lub pewny ch  g rup  roślin się zajmujących.  
Tylko w t ak im raz ie ,  jeżeli  potraf imy znaleźć w k raju 
p r o d u c e n t ó w  rolników i og rodn ików ,  chę tnych  do s p e 
c j a l i zow an i a  swej p rodukcyi  w k ie runk u  hodowl i  n a 
sienia pewny ch  roślin,  jeżeli  po t raf imy  rozbudz ić  w nich 
i p o d t r zy m ać  zam i ł owa n ie  do podjętej  pracy,  i jeżeli 
będz iemy umiel i  — przyna jmnie j  w po czą tkach  — p o 
k ie rować ich p ie rwszymi  krokami  w ten sp os ó b ,  aby 
po d ję ta  przez  nich h o do w la  o dr az u  wesz ła  n a  właściwe 
i p r o w a d z ą c e  do  celu drogi,  — będz iemy mogli z c z a 
sem  dojść  do krajowej  hodowl i  nas ion  i do własnego,  
p raw d z i wi e  dob rego  i użytecznego nas ienia.

P u n k t  ciężkości całej sp raw y  leży za tem w tern, 
abyśmy w kraju znaleźli  d os ta t e czn ą  liczbę p r o d u c e n tó w  
rolników i og rodn ików,  którzyby p ro du kcy ę  swo ją  chcieli 
specya l izować  w k ie runk u  hodowl i  pewny ch  nas ion  — 
i abyśmy im do wyrob ien ia  się na  „dobrych  h o d o w c ó w  
nas ion"  dopomogl i .  Że zadanie  to nie j e s t  ł a tw em,  to 
j e s t  j a s n e m  dla każdego,  kto choć t rochę  zna  s tosunki  
k ra jowe  i kto wie z a r az e m ,  n a  czem po lega ho d o w la  
nas ion i j a k  o na  p r o w a d z o n a  być powinna .
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Rzecz byłaby niezawodnie prostszą i n ieporów na
nie łatw iejszą do przeprowadzenia, gdyby chodziło tylko
0 samą produkcyę, czyli o rozmnażanie nasienia bez 
względu na j e g o  w a r t o ś ć  h o d o w l a n ą  jako m a- 
t e r y a ł u  r e p r o d u k c y j n e g o .  W ystarczyłoby w ta 
kim  razie tylko ogłosić, ja k  to jedna z firm  obcych 
świeżo do kra ju  przesiedlonych przed niespełna dwoma 
laty uczyniła, iż wszyscy rolnicy, którzy dla tej firm y 
nasiona za stałą umową upraw iać będą, otrzymają 
pewną premię w form ie nadwyżki ceny ponad bieżącą 
cenę targową, — a chętnych do podjęcia się takiej 
uprawy znalazłoby się n iew ątp liw ie  bardzo wielu. Czy 
jednak na tej drodze dojdziemy do w ł a s n e j  r a c y o -  
n a l n e j  h o d o w l i  n a s i o n  i d o  u z y s k a n i a  w ł a 
s n e g o  d o b o r o w e g o  n a s i e n i a ?  Sądzę, że pyta
nia tego n ik t na seryo potw ierdzić nie może. Co n a j
wyżej może ta droga przyczynić się ty lko  do tego, że 
kraj nasz więcej będzie produkow ał nasion, niż to 
dotychczas miało miejsce, i że m iernota, któ ra  jest 
cechą dotychczasowej produkcyi nasiennej w kraju, 
jeszcze bardziej się rozpowszechni i na rynkach k ra jo 
wych zapanuje. Bo jeżeli pom iniem y zbyt głośną rekla
mę, z jaką firm a ta ogłoszenie swoje w świat puściła,
1 wszystkie akcessorya tej reklamy o m iłości dla kra ju, 
chęci wyrugowania zagranicznych spekulantów (s ic!) 
itd , itcl , to pozostaje jeszcze pytanie, kto tę akcyę 
rozpoczyna i jak ie  daje ręko jm ie, że poprowadzi ją  
n ie tylko zgodnie z interesem kra ju , ale także zgodnie 
z wymaganiami dzisiejszej w iedzy rolniczej. Bo jeżeli 
sama produkcya nasion jest rzeczą trudną, wymagającą 
fachowego wykształcenia i pewnego doświadczenia, to 
n ieporównanie trudniejszą jes t hodow la nasienia, która 
wymaga specyalnych wiadomości i specyalnego uzdol
nienia, a zwłaszcza trudną  jest w  kraju, w którym  ta 
gałęź produkcyi jest zaniedbaną i gdzie wszystko do
piero poznawać należy począwszy od terenu samego, 
a skończywszy na materyale, k tó ry się ma hodować. 
Kto nie jest ani ro ln ik iem , ani fachowym, czy to w p ro 
dukcyi, czy w hodow li, ten nie pow inien chyba narzucać 
się innym  na k ierow n ika  i nauczyciela!

W ytworzenie racyonalnej hodow li nasion w kraju  
tak rozległym  i przedstawiającym taką różnorodność 
warunków  klim atu  i gleby, jak Galicya, nie może być 
zresztą wynikiem  zabiegów jednostki, choćby najbardziej 
energicznej i fachowo uzdolnionej, ale wymaga w spó ł
działania wszystkich tych czynników, którym  piecza nad 
rozwojem  i k ierunkiem  krajow ej produkcyi ro lne j jes t 
powierzona. Chcąc rozbudzić ruch na tern polu i osią
gnąć dodatnie i doniosłe dla kra ju  rezultaty, trzeba 
zainteresować tą sprawą i pozyskać dla niej zarówno 
Towarzystwa rolnicze i ogrodnicze, ja k  szkoły rolnicze 
i ogrodnicze, stacye doświadczalne i inne fachowe za
kłady naukowe, jak  wreszcie krajowe handle nasion, 
dające rękojm ię szczerego, z m iłością dla kra ju  i z fa- 
chowem znawstwem złączonego współdzia łania w w y 
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tkn iętym  kierunku. Tylko  zgodne współdziałanie wszyst
kich wymienionych instytucyj na podstawie jednolitego, 
a z potrzebam i i stosunkami kra ju  liczącego się planu, 
może dać początek do wytworzenia się krajow ej hodo
w li nasion i otworzyć nowe i wydatne źródła dochodów 
dla naszej produkcyi rolnej. W tej pracy wspólnej i 
jedną myślą owianej, przypadałoby Towarzystwom  ro l
niczym i ogrodniczym głównie to zadanie, aby między 
członkami swymi wyszukiwać takich, którzyby na zasa
dzie tak osobistych swych przym iotów  i skłonności, jak  
w arunków  swego gospodarstwa, do podjęcia hodow li 
pewnych nasion się nadawali i zachęcić ich do zacią
gnięcia się do tej pracy n iew ątp liw ie  trudnej, ale w da
nym razie także i bardzo zyskownej. Szkołom i zakła
dom naukowym fachowym przypadłoby w udziale przez 
odczyty w  Towarzystwach rolniczych i ogrodniczych, 
a rtyku ły w  pismach fachowych, broszury itp. szerzyć 
wiadomości o sposobach i metodach hodow li nasion, 
udzielać fachowych ra d , wskazówek i pouczeń, jak  
hodowlę prowadzić, na co głównie zważać, a czego 
wystrzegać się lub unikać należy. W  związku z temi 
pouczeniam i należałoby, aby istniejące przy szkołach 
rolniczych pola i ogrody doświadczalne, tudzież stacye 
doświadczalne, zajęły się więcej, niż to dotychczas ma 
miejsce, doświadczeniami porównawczem i nad wartością 
i użytecznością rozmaitych gatunków, ras i odmian 
roślin, a przedewszystkiem przystąpiły do przejrzenia 
i uporządkowania tego materyału, ja k i mamy w kraju  
w rodzim ych rasach i odmianach roś lin , a o którym  
stosunkowo bardzo mało wiemy i który przy powszech
nej gonitw ie za nowościam i zagranicznemi wkrótce może 
zgoła zatracimy. Należałoby także, aby stacye i pola 
doświadczalne weszły w ściślejszy kontakt z hodowcami 
nasion i udzielały im  porady i pomocy fachowej czy to 
w przeprowadzeniu prób i doświadczeń, czy to w stw ier
dzaniu jakości i wartości uzyskanych nasion lub w yro 
słych z nich plonów. Wreszcie handle nasion m iałyby 
za zadanie zapewnić hodowcom i producentom nasion 
korzystny zbyt na nasiona przez nich uzyskane i starać 
się o ich rozpowszechnienie w k ra ju , a ewentualnie 
utorować im drogi zbytu zagranicę. (Dok. nast.)

R O Z M A I T O Ś C I .
0 karmieniu zw ierząt domowych chrustem, pisze 

p. W ostendick w  nr. 17 „Deutsche Landw . Presse“ co 
następuje: Od la t trzech zaprow adził on w gospodar
stwie Bodensteinie (w prow incyi Saksonia) żywienie 

I bydła i koni gałązkami drzew liściastych, przeważnie 
bukowych, które po zastosowaniu właściwej do tego 
sieczkarni i maszyny parowej o sile 10— 12 kon i (firm y 
Lane et Troschel w  Hamburgu) okazało się bardzo
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pożytecznem. Skutków tego dosyć znacznego nakładu  
wyczekiwał z niepokojem, ale też nie doznał wcale za
wodu. Do sporządzania  sieczki używa się gałązek nie 
grubszych nad  1 '/8 cm, a zważać należy na dokładne 
rozgniecenie ich i sfermentowanie. Stwierdziło się 
wszystko, co o tem żywieniu pisali: v. Jena, Biebrach, 
v. Salisch, Friesleben i Rudolf. Również i w Boden- 
steinie jadło ową sieczkę chętnie 50 sztuk bydła (w tem 
25 krów) i 12 koni bez wszelkich złych skutków, wszyst
kie zwierzęta wyglądały dobrze, były silne, a krowy 
dawały obficie tłustego mleka i cieliły się bez żadnego 
wypadku. Koszty przyrządzenia 100 kg paszy z gałązek 
wynoszą 170 feników, co nie jest wcale drogo, zwa
żywszy na  wartość jej pożywną, która  rów na się ś re 
dniemu sianu. W  okolicach podlegających częstemu 
brakowi słomy, a obfitujących w młode zapusty liścia
ste, pasza ta może stać się prawdziwem dobrodzie j
stwem, zapewniającem jednosta jnośc  hodowli i zwięk
szenie produkcyi obornika.

Mocny i dobry chrzan  uzyskać można w n as tę 
pujący sposób: Na w iosnę, skoro tylko ziemia da  się 
uprawiać, wydobywa się korzonki, mające około 30 cm. 
długości i 1— 1-5 cm. grubości, i płatkiem wełnianym 
ociera się zaraz z wszelkich korzonków bocznych. N a 
stępnie zapom ocą kołeczka sadzi się te korzenie w d o 
brej lub należycie zasilonej przed rokiem ziemi, u k o 
śnie, prawie leżąco, w kierunku z północy ku po łu 
dniowi Odległość rzędów  wynosić ma 0-8 — 1 metra, 
odległość krzaków w rzędzie 65 cm. Takie ukośne po 
łożenie korzeni m a tę korzyść, iż przy lekkiem przy
kryciu ziemią wystawione są na silniejsze oddziaływa
nie słońca, aniżeli przy wzroście pionowym, rosną  silniej 
i nabywają mocy i smaku. W jesieni mogą już być 
wyjęte do użytku. Świeży nawóz składać się może 
tylko z kom postu; obornik wywołuje plamistość i p ę 
kanie podłużne. Ziemia ja łowa daje chrzan zbyt gorzki 
i cienki.

P t, " z '  O - —3^3

OZNAJMIENIA.
Z a r z ą d  w o j s k o w y  ogłasza, iż w dniu 2 -go 

kwietnia b. r. o godzinie 9 rano odbędzie się w m a 
gazynach wojskowych Krakowa, T arnow a  i Przemyśla 
zakupno większych ilości mąki pszennej podług typu 
Nr. 3 młynów peszteńskich.

Bliższych szczegółów udziela Komitet Towarzystwa 
rolniczego, lub Izba handlowa w Krakowie.

Ogłoszenie.

Wysokie c. k. Ministerstwo kolei żelaznych przy
znało na wniosek podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei pań- ,

stwowej rozporządzeniem z dnia 16 b. m. L. 6582/III 
dla kukurudzy, prosa, hreczki, owoców, roślin strączko
wych i otrąb nadawanych w stacyach, objętych oddzia
łem A. taryfy lokalnej części Il-giej zeszyt 2 do stacyi 
położonych na szlaku Grybów, Zwardów, Podgórze-  
P łaszów -S kaw ina-O św ięc im , S k aw in a -S u ch a  i Nowy 
Sącz-Muszyna Krynica 15% zniżenie normalnych cen 
przewozowych pod następującymi warunkami.

Przesyłki te muszą być nadaw ane pod adresem 
U rzędu gminnego, obszaru dworskiego lub Towarzystwa 
rolniczego z dołączeniem do każdego listu p rzew ozo
wego karty zamówień, potwierdzonej przez dotyczące 
c. k. S tarostwo. Załadowanie i wyładowanie m a być 
uskutecznione w przeciągu taryfą przepisanego czasu 
własnemi siłami roboczemi stron i należytość przew o
zowa opłaconą za wagę co najmniej 5000 kg. za każdy 
list przewozowy. Zniżenie powyższe traci moc obowią
zującą z dniem 31 sierpnia 1897 roku.

C. k. D yrektor  kolei p a ń s tw o w y c h .

O b w ieszczen ie .

W edług reskryptu Wysokiego c. k. Ministerstwa 
spraw wewn. z dnia 9 stycznia b. r. L. 895 zaraza 
ospy, panująca ustawicznie między owcami w k r a j a c h  
b a ł k a ń s k i c h ,  z a w l e c z o n ą  została przez Kroacyę- 
Slawonię do Pobrzeża , a równocześnie stwierdzoną 
i w Krainie.

Wobec zachodzącej obawy dalszego zawleczenia 
tej zarazy z owcami obcego pochodzenia c. k. Namiest
nictwo ma zaszczyt zwrócić uwagę Szanownego Komi
tetu na  to nowe niebezpieczeństwo grożące hodowli 
krajowej owiec i zalecić jak największą ostrożność przy 
sprowadzaniu  do chowu i d o  r o z p ł o d u  o w i e c  
z wyżej wspomnianych obszarów.

Lwów, dnia 15 stycznia 1897 r.

Z c. k. Namiestnictwa.

L. 20092.

O b w ieszczen ie .

W edług wykazów urzędowych zbliża się zaraza 
pyskowo-raeicowa na Szląsku austr. ku wygaśnięciu, 
przeto c. k. Namiestnictwo znosi niniejszem zakaz w pro 
wadzania zwierząt racicowych ze Szląska do Galicyj, 
wydany rozporządzeniem z d. 8 sierpnia 1896 1. 66073, 
i dozwala począwszy od 10 m arca b. r. wprowadzać 
ze Szląska do Galicyi zwierzęta racicowe przy zacho
waniu przepisów paszportowych.

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów. dnia 8 marca 1897.
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L. 21386.

Ob w ieszczen ie .

Z pow odu stwierdzenia zarazy pyskowo-racico- 
wej w transporcie  świń galicyjskich w mieście Salc- 
burgu i celem zapobieżenia dalszemu zawlekaniu za 
razy, c k Rząd krajowy w Salcburgu rozporządzeniem  
z dnia 4 marca 1897, 1. 2653 zakazał aż do odw oła
nia przywozić świnie z całej Galicyi do księstwa salc- 
burzkiego.

Niniejszy zakaz obowiązuje od dnia 6 marca 1897.
Co się podaje do powszechnej wiadomości 

Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 12 marca 1897.

Ogłoszenia.
Zarząd dóbr Zatorskich w Zatorze (pocz. w miejscu) 

ma do sprzedania z wiosną b. r. piękny narybek

k a r p ia  k r ó le w s k ie g o
wielko i drobnołuskiego po cenach zwyczajnych. (2-3)

Ekonom w służbie, kawaler, 40 lat mający, 
katolik, władający językiem pol

skim i niemieckim, z 22 - letnią praktyką, zarządca wiel
kiego majątku na  Szląsku austryackim, chciałby swoją 
posadę zamienić. Kaucyi może złożyć 5.000 złr. w. a.

Podan ia  przyjmuje Józef Kunc, nauczyciel w Dol
nych Błędowicach, Szląsk austryacki.

4  zło tych , 18 sreb rn y ch  m edali, 30  dyplom ów honorow ych i uznania.

K W I Z D Y

Płyn wzmacniający
C. i  u jrz y w . w oda io  obm yw ania Koni.

Cena I flaszki I z łr . 4 0  c t. w. a.
Od lat 35 używana w stajniach  
nadwornych, w większych staj
niach wojskowych i cywil
nych do wzm ocnienia przed 
i po w ielkich natężeniach, 
przy chwilowych zwichnię
ciach, sztywności żyl i t. p. 
uzdolnią konia do nadzwyczaj
nych czynności w treningu. 
Prawdziwą dostać można tylko pod 
marką ochronną we wszystkich au- 

sti o-węg. aptekach i drogeryach 
Główny skład

FRANZ JAN KWIZDA
c. k . austro-w ęg. i k . rum uńsk i dostaw ca 

nadw orny.
A p t e k a r z  o k r ę g o w y ,  K o r n e u b u r g  p r z y  W ie d n iu .

Ceny produktów -w złr. aset lOO tg.

Pszenica,
Żyto .
Jęczmień 
Owies .
Groch .
Fasola .
Bobik .
Wyka .
T a ta rka  
Proso .
Jagły .
Kukurudz?
Rzepak 
Chmiel za 56 
Konicz. nas. czerw, 
Konicz. nas. biała 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

» kont. . 
Masło . .

kg-

Kraków
z dnia 23/3

od do W aga
hl.

7-50
6-25!
5-75
6-50
7-—  10 
6 -— : 12

7-
5-

l l - lS

2 - -  

2-40 
1-60 
1-60

|72-78 
65-71 
[62-67 
40 45

Tarnów
z dnia 19/3

od do

7-50 8--— —
6 - — j i 

6 — ! ( 

6 -  
6 - -

40

8 0 :  
80 ■

110

5-20

7-— 
5-50

6-  
9-50 11

2-40

1-80

50 • 
25; - 
50

40

50

5

60

40

Lwów
z dnia 23/3

od do

7-60
5-40
5-30,
5-70
5-5 0 !

7-70!
5-60
5-85
6 --— ; 

9-50

4-60, 4-80 
4-50 5—  
6-80) 7-25

Rzeszów
z dnia

od i  do przecię- 
I tn ie

5-25! 5-50 
1-75 12-50

30-
44--
30-

13-50

48-
50-
50"

14-—

Wiedeń
z dnia 19/3

od do W aga
LI.

8-10 8-95 
6-65 7-—
5-— 9-—
6-45 6-75

!>-81 
69-74

4-10) 4-15 
13-65; 13 80

2-20
2-50
1-60

15-80

3-40
3-80
2-35

1 6 -

Odpowiedziałny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A Szyjewskiego


